Tak mało jeszcze odpowiada na moje wezwanie

„Moje pragnienie obejmuje wszystkie dusze. Moje pragnienie jest wiecznym, ciągłym pragnieniem dusz, serc ludzkich. Tak mało jeszcze odpowiada na moje wezwanie. Tak mało zwraca się do mnie szczerze. Tak mało wierzy i ufa! Tak mało kocha! 
Och, dzieci! Spragniony jestem dusz! Spragniony jestem serc, spragniony jestem miłości! Cierpię niewysłowione męki! Ulgę w cierpieniu przynoszą Mi te dusze, które kochają Mnie szczerze, które pamiętają o Mnie w różnych momentach dnia, których modlitwa jest szczerą, czystą chęcią spotkania ze Mną, a nie tylko wyrachowaną prośbą w kolejnej sprawie. 
Och, dusze! Dusze ofiarne! Wy mi przynosicie największą ulgę w cierpieniu. Gdy adorujecie mękę Moją, gdy adorujecie Ciało, Krew, pot i łzy, gdy przytulacie się do ran moich. Dzieci! Nie trzeba wiele! Wystarczy uklęknąć, wyrazić chęć przytulenia się do Krzyża i trwać w tym przytuleniu. Wystarczy być pod Krzyżem. Och, jakież łaski spływają na tych, co trwają przy Mnie, Jezusie cierpiącym, przy Mnie, Jezusie konającym! Pełnię tych łask poznacie dopiero w Niebie. Teraz uwierzcie mi, uwierzcie Krzyżowi! Spójrzcie na Ciało Moje. Gdyby rany Moje miały być bez znaczenia, nie poszedłbym na Krzyż. One jednak mają moc! Z nich płynie dla każdej duszy miłość, miłosierdzie, przebaczenie, litość, czułość, łagodność, wyrozumiałość. Z nich dzieci płyną same łaski! Dlaczego ich nie chcecie? Dlaczego nie czerpiecie z Krzyża tych łask? Dlaczego boicie się Krzyża? Dlaczego tak mało dusz trwa przy mnie, Jezusie konającym? 
Już wam mówiłem o mocy, o potędze jaka wyzwoliła się w chwili mej śmierci. Już wam mówiłem o wybuchu miłosierdzia dla świata w tym momencie. Wy jednak głusi jesteście. Wy jednak nie wierzycie! To, czego wasze oczy nie widzą, tego serce wasze nie przyjmuje! Jakże to smutne! 
Och, dzieci! Jakże Ja smutny jestem! Bo choć otoczeni jesteście dowodami Mojej miłości, choć największy dowód Mej miłości dokonuje się podczas każdej Eucharystii, chociaż cierpię nadal - wy niedowierzacie! Tak pochłonął was ten świat, tak was omamił, tak was oczarował, że to, co dostrzega się sercem i duszą, już dla was nie istnieje! Jakże smutny jestem. Bo stworzyłem was nie tylko w wymiarze materii. Dałem wam ducha! Ale wy dzieci to odrzucacie od siebie! Odpychacie. Rezygnujecie z tej najlepszej cząstki swojego jestestwa! Chcecie pozostać jedynie ciałem, instynktem, popędem. Chcecie zwrócić się do świata zwierząt. Ale, jako, że stworzył was Bóg na swój obraz i swoje podobieństwo, nie uda wam się żyć szczęśliwie w takim stanie. 
Powołani jesteście do miłości, i to miłości czystej, miłości płynącej z ducha! Miłości Boskiej! Brak tejże miłości w życiu człowieka, czyni go nieszczęśliwym, sfrustrowanym, przygnębionym. Często wtedy wpada w depresje, choroby somatyczne i psychiczne. To odbija się na całym człowieku. Brak miłości, brak życia z ducha, sprawia, że człowiek nie rozwija się prawidłowo, nie funkcjonuje prawidłowo, przestaje być w pełni człowiekiem. 
Dzisiejszy świat jest tego dowodem. Choroby, jakie dotykają ludzi są wynikiem braku miłości, braku życia w łączności duchowej z Bogiem, braku wiary, braku przestrzegania przykazań. 
Och, dzieci! A Moja dusza pragnie dzieci Moich. Moje Serce tęskni za dziećmi Moimi! Cały jestem tęsknotą i smutkiem za moimi dziećmi. Tęsknię za wami! 
Przyjdźcie do Mnie, abym Ja zaspokoił wasze pragnienia! Abym Ja dał wam szczęście i miłość! Abym dotknął was swoim miłosierdziem! Abym nauczył was jak żyć, jak kochać, jak przyjmować cierpienie. Abym mógł was zbawić, dzieci Moje! 
Wołam do was z Krzyża. Dzieci Moje! Dusze umiłowane! Przyjdźcie do Mnie wszyscy, a Ja zleję na was zdroje miłosierdzia. A Ja was uleczę, a Ja was pokrzepię, a Ja was przytulę do Mojego zbolałego Serca! Ja utulę ciebie, dziecino Moja i zajmę się każdym zakątkiem twej duszy. Wezmę ciebie w dłonie, jak małego ptaszka i w gnieździe Mych dłoni karmić cię będę, chronić i pieścić. I więcej już nie pozwolę, abyś tak daleko odchodził ode Mnie, gubił się i upadał. 
Uwierz, dziecko, w Moją Miłość. Uwierz w Miłość Boga do człowieka. Uwierz w Moją Miłość. Jezus Chrystus.”
